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H e g e m o n i a  R o s y  i.

Rosya w 1815 stanęła u zenitu wschodzącej orbity, przebie- 
żonej przez nią w ciągu stulecia, od P iotra W ielkiego, w świecie 
politycznym  Europy. O kazała w  walce z Napoleonem  napiętą silę 
fizyczną, a zarazem zdobyła sobie pow agę m oralną oswobodzicielki 
luęłów europejskich. U staliła ostatecznie swoją granicę zachodnią, 
znakomicie rozszerzyła wschodnią. A leksander I w  ciągu dotych­
czasow ego piętnastoletniego panow ania prowadził więcej wojen, 
niż którykolw iek m onarcha rosyjski w takim okresie czasu. O prócz 
F rancyi napoleońskiej, w ojow ał on nadto ze wszystkimi dokoła 
swymi sąsiadam i (z jednym  tylko wyjątkiem  Chin), a więc ze Szwe- 
cyą, Polską, Prusam i, A ustryą, T urcyą, ludam i Kaukazkimi i Persyą. 
W szędzie wojował zdobywczo: zabrał Szwecyi Finlandyę, Polsce 
K sięstw o W arszaw skie, Prusom  O bw ód Białostocki, A ustryi Kraj 
Tarnopolski, T urcyi Besarabię, Persy i Georgię, D agestan, Ime- 
retyę, G oryę. K atarzyna II była zostaw iła 18 m ilionów kilom e­
trów  kw adr, i 33 m ilionów m ieszkańców; w r. 1815 R osya obej­
m owała 20 milionów kilom etrów  kw adr, i 45 m ilionów m ieszkań­
ców. T ak  raptow ny i w ydatny nazew nątrz przybytek, pociągał jednak  
za sobą znaczne ciężary, odbijające się we w szystkich kierunkach 
na życiu w ew nętrznem  Rosyi.
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F i n a n s e .

W  pierwszym  roku panow ania A leksandra I, w edług zatw ier­
dzonego w grudniu r. 1801 budżetu na r. 1902, dochody państw o­
we prelim inow ane były na 77 milionów, w ydatki na 79 m ilionów 
rubli. Już w r. 1810, w edług obrachunku sekretarza państw a, 
M ichała Sperańskiego, dochody wynosiły 127 milionów, wydatki 
197 milionów, deficyt 66 milionów; dług państw ow y w ew nętrzny 
stanow ił 577 milionów, zew nętrzny 100 milionów, ogółem  677 mi­
lionów  rubli. O statnie w ojny z Napoleonem  spow odow ały ogromne 
podniesienie budżetu. Prelim inarz budżetow y na r. 1814, złożony 
przez T ajny  Komitet F inansów  w listopadźie r. 1813, przew idyw ał 
dochody 3121/'2 miliona, wydatki 405 milionów, deficyt nom inalny 
na przeszło 92 milionów rubli, faktycznie jednak  znacznie wyższy 
skutkięm  fikcyjności w ielu pozycyi w  prelim inow anych wpływach. 
Prelim inarz na r. 1815 bilansow ał dochody i rozchody w w yso­
kości 316 milionów; w  dochodach głów ną pozycyę stanowiły: 
okład poduszny i obroczny z chłopów rządow ych 74x/2 miliona, 
z długów  właścicieli pryw atnych ЗР/г miliona, opłaty od kupiec- 
twTa 11 milionów, opłaty poduszne od mieszczan i cechów 6 milio­
nów, opłaty od właścicieli ziemskich zaledwo 2 miliony, dochód 
różnego rodzaju z wódki i napojów  ogółem 104^2 mililiona, z ceł 
zagranicznych 20 milionów; w  w ydatkach główne miejsce zajmo­
wały: na D w ór 13 7-; miliona, na armię lądow ą 120 milionów, na 
flotę 15 milionów, na m inisteryum  finansów 102 г/2 miliona, na po- 
licyę 7 V2 miliona, na ośw iatę zaledwo 2 miliony. Za ostatni rok 
panow ania A leksandra I, r. 1825, prelim inarz budżetow y, zatw ier­
dzony przez cesarza w  grudniu 1824 r., bilansował się w sumie 
393 milionów; figurowały tu  głównie dochody: z chłopów  skarbo­
wych 80 7 3 miliona, z pryw atnych 39 m ilionów, ze św iadectw  gil- 
dyjnycli i handlow ych ,7 1/2 miliona, z opłat stem plow ych i nota- 
ryalnych 16 V2 miliona, z wódki i napojów  ogółem 121 milionów 
(w czem z samych tylko 29 gubernii w ielkorosyjskich 108 milio­
nów), z soli 25 milionów, z poczty 9 milionów, z ceł 48 milionów; 
i główne wydatki: na D w ór 17Ł/2 miliona, na dług państw ow y 
54 milionów, na armię lądow ą 145 milionów, na 'flotę 2172 m ilio­
na (w czem na flotę bałtycką 12x/2, a na czarnom orską 8 milio­
nów), na m inisteryum  finansów  88x/2 m ilionów, na m inisteryum  
spraw  w ew nętrznych 15 m ilionów (w czem na D epartam ent W y ­
konaw czy, t. j. na policyę 8x/2 miliona), na ośw iatę 3x/2 miliona.

W aluta  pieniężna znajdow ała się w  stanie opłakanym . W  r. 
1810 było w  obiegu złota za niespełna 25 milionów, srebra za 193,



miedzi za 98, asygnacyi za 577, ogółem  znaków wartościowych za 
895 m ilionów rubli. W  następnych latach wojennych złoto i sre­
bro niemal w  całości odpłynęło zagranicę; miedź skutkiem ażio- 
tażu niezm iernie podskoczyła w cenie (pud miedzi, który jeszcze 
za K atarzyny II kosztow ał 8 rubli, w  1815 r. kosztował 40 rubli 
asygnacyjnych); natom iast ilość em itow anych asygnacyi doszła w r. 
1815 do 700 milionów, a pod koniec r. 1816 do 836 milionów rubli. 
Podczas ostatniej wojny nastąpił spadek wartości asygnacyi o 
rów nający się państw ow em u bankructw u; rubel papierowjf liczony 
był odtąd urzędow nie za 25 kopiejek srebrem . D la powstrzym ania 
dalszego spadku od r. 1817 zaprzestano emisyi nowych asygnat; 
próbow ano też w ykupyw ać asygnaty po 30 milionów rocznie; 
istotnie w  ciągu 5 lat (1817— 1822) wycofano asygnacyi za 240 mi­
lionów, tak, że z początkiem 1823 r. pozostało ich w  obiegu około 
600 milionów; m usiano jednak  w krótce zaprzestać tej operacyi, 
całkiem fikcyjnej, gdyż przy stałym  deficycie budżetowym  opierała 
się ona na now ych uciążliwych pożyczkach, tak, że bezprocentow e 
asygnaty gaszono przez wypuszczanie obligacyi, opłacanych przeszło 
po 7% . K urs rubla papierow ego pozostał bez zmiany na pozio­
mie około 25%; i jeszcze znacznie później, w  r. 1843, t. zwana 
regulacya w aluty  papierowej przez em isyę nowych, zamiennych na 
srebro, asygnat, nastąpiła na podstaw ie zamiany 1 nowego rubla 
asygnacyjnego za 31/, starych.

Pi r m i a .

Arm ia lądowa, główne narzędzie zdobytych przew ag i głów ny 
przedm iot troskliw ości rządu, pochłaniała trzecią część budżetu
1 w yczerpyw ała siły ludności. S łużba w ojskow a trw ała  lat 25, 
śród w arunków , pod względem  ubioru, kw atery , a zwłaszcza po­
żywienia, fatalnych, pod dyscypliną, szczególnie dla prostego żoł­
nierza, żelazną, nadto, w  przeciągu ostatnich łat dziesięciu 1805— 
1915, w śród nieprzerw anych ciężkich wojen, na których, w edle 
przybliżonego szacunku, armia rosyjska straciła w  tym czasie około
1.200.000 ludzi, zmarłych oczj'w iscie w  małej tylko części na placu 
boju, a przew ażnie od chorób, trudów  i niedostatku. W  ciągu tego 
dziesięciolecia w ybrano, nie licząc kozaków, 1% m iliona rekru ta. 
W  jednym  tylko 1812 r. były trzy pobory  rekruckie: pierw szy po
2 ludzi na każde 500 dusz, drugi po 10, trzeci po 8, razem  więc 
w  tym jednym  roku wzięto 20 rek ru tów  na 500 dusz, co w  wielu 
miejscowościach, już  wyczerp anjrch, stanow iło połow ę i więcej całej
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ludności męskiej m iędzy 18, a 35 rokiem  życia. Ogółem  w osta­
tnim okresie wojennym  1812— 1915 r., wzięto rekru ta  liniowego 
przeszło 900.000, nie wliczając pospolitego ruszenia. Pobór zarów no 
w czasie pokojowym, jak  w poprzednim  wojennym , dokonyw any 
był z bezwzględnością najw iększą. Jeśli nie było we wsi zdatnego 
rekru ta, to brano wzamian 12 letniego do zakładów  wojskowo-sie- 
rocych. Brano też do w ojska zbrodniarzy i w łóczęgów (przeciętnie 
około 2500 rocznie). W  niektórych guberniach, jak  np. w  A stra­
chańskiej, były pow iaty, gdzie po wsiach pozostały tylko kobiety, 
dzieci, starcy i kaleki, gdyż ludność m ęska, o ile nie pobrana, 
rozbiegła się przed poborem  na stepy i do Persyi. Gdzieniegdzie 
ludność w iejska okazyw ała czynny opór przy poborze, zwłaszcza 
w guberniach nadbałtyckich; w  wdelu w ypadkach kaleczono się 
dobrow olnie, obcinano sobie ręce i nogi, byle ujść służby; takich 
„zepsutych" rekru tów  okazało się przeszło 15%  przy poborze 
w  jednym  powiecie gubernii Nowogrodzkiej. Żydzi pierw otnie 
byli zwolnieni od służby wojskowej za w ysoką opłatą; później 
(od 1827 r.) zostali na równi z innymi pociągnięci do poboru. 
Dezercya, mimo kar nader surow ych, była znaczną; liczono około 
5000 dezerterów  corocznie.

Szczególną, a straszliw ą instytucję stanow iły kolonie wojsko­
we. Był to własny, osobisty pom ysł samego A leksandra, rzucony 
w 1810 r., upozorow any popierw sze pobudką q u a s i- filantropijną, 
aby żołnierza w  czasie pokoju nie odrywać od rodzin i zajęć, oraz, 
pow tóre względami na rzekom ą oszczędność budżetow ą przez prze­
łożenie dostarczeń pow iatow ych i furażowych ze skarbu bezpośre­
dnio na włościan. W  gruncie rzeczy ten pom ysł, w zorow any na 
austryackich koloniach w ojskowych pogranicznych i szwedzkich 
osadach wojennych w Finlandyi, lecz doprow adzonych do rozm ia­
rów  potw ornych, był poniekąd wyrazem  potw ornej idei cesarskiej 
stw orzenia sobie olbrzymiej, od niego samego zawisłej, oderw anej 
od narodu, potęgi pretoryańskiej. P ierw szą próbę uczyniono w K li­
mowiczach, w  gubernii M ohylowskiej, skąd w ysiedlono przem ocą 
wszystkich wdościan do guberni Noworosyjskiej, a na ich miejsce 
osadzono batalion zapasow y pułku jeleckiego, oddając żołnierzom 
grunta, inw entarz i zabudow ania. N astępnie w  r. 1815 uskutecznio­
ny został drugi eksperym ent w  wołosti W ysockiej w  gubernii 
i powiecie Nowgorodzkim, gdzie umieszczono batalion grenadjm rów  
gwardyi. Tym  razem  jednak  zastosowano odm ienną zasadę: za­
m iast wysiedlić włościan, zostawiono ich i oddano pod władzę 
absolutną kom endanta batalionu, czyli napraw dę w najpełniejszą 
w ojskow ą niewolę; cała ludność m iejscowa, bez różnicy płci i w ieku

P rz e g lą d  H is to ry c z n y . T o m  I I I  z. 1.
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zaliczoną została w  poczet „kolonistów  w ojskow ych11, dzieci płci 
męskiej zaliczone od urodzenia do „kantoniśtów ", kobiety przezna­
czone na żołnierki, naw et starcy poddani dyscyplinie, pozbawiani 
bród, wszystkim  narzucony strój i reglem entacya żołnierska, ode­
brany  dach w łasny, rodzina, obyczaje, sw oboda, najpierw otniejsze 
praw a istoty ludzkiej. Na tej zasadzie zajęto się dalszem rozpo­
wszechnieniem  tego niesłychanego dzieła gw ałtu, pod kierunkiem  
najzaufańszego doradcy i ulubieńca A leksandra, generała A leksego 
A rakczejew a, k tó ry  jednak’ w  tej spraw ie był n ie tw órcą lecz w y­
konaw cą myśli cesarskiej. Dzięki nielitościwej energii Arakczejewa, 
kolonie wojskow e uczyniły postępy ogrom ne, w ciągu lat dzie­
sięciu rozlały się po całej Rosyi, w  r. 1825 obejm ow ały już p ra­
wie jednę trzecią całej armii rosyjskiej. S tanow iły  one oddzielny 
K orpus kolonii wojskowych i ogarniały w  o sta tn im  roku panow a­
nia A leksandra 90 batalionów  kolonii now gorodzkiej, 36 batalionów  
i 249 szw adronów  kolonii charkowskiej (ukraińskiej) chersońskiej 
i jekaterynosław skiej, ulokow anych na karkach przeszło 400.000 
chłopów . Zam iarem  A leksandra było przeobrazić stopniow o całą 
armię na  „kolonie"; na szczęście śmierć cesarza uchroniła Rosyę 
od tej klęski. '

Zresztą przez całą niniejszą dobę pokojow ą po 1815 arm ia 
rosyjska utrzym yw ana była liczebnie na tej samej stopie wojennej, co 
w  chwili zam knięcia wojen napoleońskich. A leksander pod tym 
wTzgiędem  trzym ał się ściśle aż do końca tej zasady wytycznej, jaką 
w ypow iedział poufnie w  r. 1816: iż R osya musi zawsze posiadać 
„armię tak liczną, jak  A usttya  i Prusyi razem  wzięte". Dawało 
się to uskutecznić dość łatwo, wobec obowiązującego, nadzwyczaj 
długiego term inu służbow ego oraz pociągania rekru tów  m ałolet­
nich. O dtąd  też aż do końca rządów  A lekandra dokom pletow ano 
stan  czynny armii trzem a tylko poboram i po 2 rekrutów  na 500 
dusz w  1818, 1819 i 1824 r. Z końcem  tego panow ania, w  r, 1825, 
arm ia czynna rosyjska obejm owała 17 korpusów  pieszych, 5 kaw a­
leryjskich, 10 dywizyi artyleryi, w  194 pułkach piechoty, 77 puł­
kach jazdy, 153 bateryach pieszych, 34 konnych; liczyła (w cyfrach 
okrągłych) 500 generałów , 18.000 oficerów, 730.000 szeregowców.

F l o t a .

F lo ta  rosyjska była otrzym ała now ą organizacyę jeszcze przez 
Paw ła I w r. 1797, który, osobiście przyjąw szy ty tu ł generał-admi- 
rała, okazywał szczególne dla niej zainteresow anie: miała składać się
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z 12 okrętów  liniowych po 100 arm at, 36 po 74 arm aty, 12 po 66 
arm at, oraz .45 fregat. Jednak ta  in icyatyw a organizacyjm a, skie­
row ana pierw otnie przeciw Anglii, upadła z chwilą objęcia rządów  
przez A leksandra, k tóry  od sw oich początków  przez w iększą część 
panow ania szukał oparcia w  Anglii, głów ną uw agę miał skie­
row aną na wojsko lądowe, flotą nie in teresow ał się. Pierw sze 
statk i parow e zaczęto budow ać w  R osyi w  1817 r. Z ram ienia za­
rządu m arynarki, lecz pod kierunkiem  cudzoziemców, odbyto kilka 
większjrch w ypraw  naukow ych (Kotzebue 1815 — 1818, Bellings- 
hausen 1819— 1821, Kotzebue i Lenz 1823— 1826). Z końcem  1825 r. 
s tan  m arjm arki rosyjskiej tak  się przedstaw iał: flota bałtycka, na- 
ogół w  najgorszym  stanie, liczyła zdatnych do użycia 5 okrętów  
liniowych,. 10 fregat z 15—20 m niejszych statków; stosunkow o w lep- 
szjun nieco stanie znajdująca się flota czarnom orska, liczyła zdat­
nych rzekom o 10 okrętów  liniowych, 6 fregat, 12 statków  pom niej­
szych; fłotyla kaspijska liczyła 5 m ałych statków  w ojennych i 6 
transportow ych; cała flotyla ochocka czyli Oceanu Spokojnego 
liczyła 7 sta tków  transportow ych. Za następnego panow ania, Miko­
łaj I, stosow nie do swej oryentacyi politycznej, skierowanej p rze­
ciw T urcyi i Anglii, a zachęcony łatw em  zwycięstwem  pod Na- 
w arynem  (1827), zwrócił szczególną uw agę na flotę i zajął się go­
rączkowo budow ą now ych statków . Już w  r. 1830 liczono: we 
flocie bałtyckiej 28 okrętów  liniowych i 17 fregat, w  czarnom or­
skiej 11 okrętów  liniowych i 8 fregat; jednak  zdatność większej 
części tych statków , zwłaszcza t. zwmnych okrętów  liniowych, była 
wTątpliwą, spraw ność m arynarska załóg, a szczególnie ciała oficer­
skiego, pozostawała wiele do życzenia.

Z a r z ą d .

Na czele administracyi stały  nom inalnie trzy kierownicze insty- 
tucye kolegialne: R ada Państw a, S enat i Kom itet m inistrów . R ada 
Państwm, urządzona pierw otnie (w 1801) dla celów prawTodawrczych 
i sądowmiczycb, następnie  ograniczona do kom petencji p raw odaw ­
czej (od 1804), później została zreform ow ana wTedlug planu Spe- 
rańskiego (w 1810), przeznaczona,by zostać główmą ostoją i ośrodkiem  
reform y konsty tuc jjno  - m onarchicznej państw a. G dy wszystkie 
piękne w tjun względzie projekty rozw iały się wraz z upadkiem  
Sperariskiego (1812), Rada P aństw a pozostała insty tucjTą doradczą 
w  sprawcach prawodawczj^ch, zajęta głównie czysto-akadem icką 
pracą koło pow szechnej kodj’fikacji prawą długoletnią, kosztow ną
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a niem al całkiem nieprodukcyjną. W  rzeczy samej, głośna Komi- 
sya do ułożenia praw , utw orzona przy Radzie Państw a (w 1804), 
a będąca dziesiątą zrzędu tego rodzaju Kom isyą ocl 1700, pracu­
jąca przez lat kilkanaście pod kierunkiem  karyerow icza i in tryganta 
Rosenkampffa, w ygotow ała w praw dzie trzy części projektu praw a 
cywilnego (prawo o osobach, praw o rzeczowe i praw o o zobow ią­
zaniach), lecz konieckońców cała ta  robota  u tknęła w Radzie P ań ­
stw a i została zaniechaną po 1815. Podczas bytności A leksandra 
w  Londynie, latem  1814, Jerem iasz Bentham, którego dzieła po­
przednio były drukow ane na rozkaz cesarski w przekładzie rosyj­
skim w Petersburgu  (w 3 tomach, 1805— 1811, lecz z opuszczeniem  
ustępów  zbyt wolnom yślnych, np. skierow anych przeciw  cenzurze), 
zwrócił się listow nie do cesarza, oraz do towarzyszącego mu ks. 
A dam a Czartoryskiego, ofiarując się zająć się osobiście kierow ­
nictwem  prac kodyfikacyjnych rosyjskich, pod w arunkiem , że bę­
dzie m ógł działać sw obodnie i bez żadnego w ynagrodzenia. A le­
ksander odpisał w  wyrazach kom plem entujących, prosząc o „radę", 
lecz odm awiając roli kierowniczej, a dołączając drogocenny pier­
ścień. Bentham  pierścień cesarzowi odesłał i surowej udzielił mu 
odprawy: „nie pragnę — pisał — ani pieniędzy, ani wdadzy, ani 
dostojeństw a, ani naw et łaskawości cesarskiej, lecz jedjm ie m ożno­
ści przyniesienia pożytku"; odm ówił w szelkiego udziału w  bez­
płodnych pracach Komisyi, „tej kom edyi słabości i h ipokryzyi". 
Poza tą fikcyjną robotą  kodyfikacyjną, Rada P aństw a nie daw ała 
w  niniejszej epoce żadnego śladu życia i u traciła wszelki w pływ  
na zarząd i politykę w ew nętrzną. Senat, w podw ójnym  swoim 
podwójnym  charakterze administracyjno-sądowym : winien był w ła­
ściwie stanow ić najw yższą instancyę kasacyjną oraz piastow ać, jak  
„Senat Rządzący" dozór naczelny nad adm inistracyą. W  rzeczy­
wistości jednak, skutkiem  stopniowej degradacyi, doznawanej w  cią­
gu wszystkich poprzednich panow ań od końca P io tra  W ielkiego, 
doszedł obecnie do stanu faktycznego upadku i kom pletnej n ie­
zdolności fachowej. W  dobie niniejszej Senat, zawisły zresztą cał­
kowicie od swego generał-prokuratora, przedstaw iającego „oko ce­
sarskie", t. j. od m inistra spraw iedliw ości, był zupełną nicością pod 
względem  politycznym, a jaknajgorzej spełniał swoje funkcye pod 
względem prawno-sądowniczym . Składał się on w tym czasie 
w  połowie z pensyonow anych generałów , w  połowie ze starych, 
zniedołężniałych dygnitarzy, dla k tórych nie było m iejsca w  służ­
bie czynnej; obie kategorye odznaczały się, z rzadkimi w yjąt­
kami, jednakow ą niechęcią do pracy i nieznajom ością praw a i in te­
resów . Senatorow ie przychodzili na posiedzenia rzadko i n iere ­



gularnie; częstokroć m usiano sądzić spraw y bez kom pletu, w obec­
ności dwóch lub naw et jednego tylko senatora; skutkiem  zaś sw o­
jej ignorancyi praw nej, senatorow ie zmuszeni byli polegać spełna 
na referatach sekretaryatu , tak, że właściwie nie departam enty są­
dzące, lecz kancelarya senacka decydow ała o spraw ach, zwłaszcza 
cywilnych, najbardziej skom plikow anych wobec braku kodyfikacyi, 
a najbardziej też łakom ych. Ilość spraw  zalegających po la t 10 
i dłużej rosła z roku na rok w stosunku zastraszającym; Senat nie 
w ykonyw ał naw et należycie najprostszej i najważniejszej swojej 
funkcyi, publikacyi praw , opóźniał się o lat kilka, a w jednym  w y­
padku naw et o lat 15 z publikacyą Ukazów cesarskich. Z drugiej 
znów  strony, skutkiem wadliwej organizacyi, zalegało wykonanie 
samych Ukazów, w ydaw anych przez Senat; takich niew ykonanych 
Ukazów senackich (wydanych w okresie 1805 — 1819) okazało się 
w  1822 z ośmiu departam entów  i O gólnego Zebrania Senatu  5251. 
Działalność nadzorcza Senatu  ujaw niała się głównie w  t. zwanych 
rew izyach senatorskich, w ypraw ianych do gubernii, szczególnie 
często w  pierw szych latach po ustaleniu pokoju, kiedy jeszcze 
żyw ą była w  cesarzu in tencya zreform ow ania nadużyć administra- 
cyi. Jednak rew izye te z reguły  odbyw ały się nader pow ierzchow ­
nie; senatorom  rew idującym , nieśw iadom ym  stosunków  lokalnych, 
nigdzie nie udało się dotrzeć do źródła nadużyć; w najlepszym  ra ­
zie kończyło się na dymisyi gubernato ra  i nominacyi następcy, 
nieraz gorszego od poprzednika. Kom itet m inistrów, zaprow adzony 
w 1802, nie był właściwie sam oistną insty tucyą kolegialną, lecz 
tylko form ą zbiorowego składania raportów  m onarsze przez mini­
strów; w  1805, wraz z pełnom ocnictw em  nadzwyczajnem  z pow o­
du  w yjazdu cesarza na kam panię, otrzym ał now ą procedurę, i na­
dal zachowaną; w  1808 miał sobie nadane praw o w jrkonyw ania 
wyższego nadzoru policyjnego w spraw ach „spokoju publicznego", 
t. j. politycznych, oraz w spraw ach dotyczących wyżywienia lud­
ności; w  1812, z pow odu wyjazdu cesarza na kam panię, otrzym ał 
nowrą organizacyę, przyczem wzm ocniony został przez stałego p re ­
zydenta, prezesów  departam entów  Rady P aństw a i kom endanta 
Petersburga. Pomimo w zm ocnionego składu i kom petencyi, K o­
m itet m inistrów  w niniejszej epoce pokojowej bardzo utracił na 
znaczeniu skutkiem  stałej nieobecności cesarza na sesyach, który  
pow rócił do daw nego system u odbierania raportów  pojedynczych od 
każdego m inistra. W łaściw e znaczenie Kom itetu, jako instytucyi, 
mającej ześrodkow ać zarząd naczelny (na wzór R ady m inistrów  
w K sięstw ie W arszaw skiem  i R ady Adm inistracyjnej w  K rólestw ie 
Polskiem), zostało przez to ostatecznie spaczone, gdyż m inistrowie
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woleli referow ać wszystkie spraw y ważniejsze na osobistych audyen- 
cyach u cesarza, bez w niesienia do Kom itetu, k tóry  tym sposobem  
został jednem  jeszcze wielkiem kołem  w centralnej machinie b iu­
rokratycznej, pracującej z wielkiem tarciem, dużym  nakładem  i bez 
istotnego pożytku.

M inisterya, zaprow adzone w  1802, zachow ały organizacyę na­
daną im przez Sperańskiego w 1811; zam iast skasow anych w 1803 
kolegiów, funkcyonow ały rady  m inisteryalne, złożone z dyrekto­
rów  departam entów  i kancelaryi, jako  ciała doradcze przy m ini­
strze. M inistrów było 8: spraw  zagranicznych, wojny, m arjm arki, 
spraw  w ew nętrznych, oświaty, finansów, spraw iedliw ości, policjo; 
na praw ach m inisteryalnych znajdow ał się G łów ny Zarząd komu- 
nikacyi oraz K ontrola państw ow a; osobne miejsce zajmowafy Za­
rząd D w oru oraz D epartam ent spraw  duchownych. O d 1820 mini­
steryum  policyi zostało włączone do spraw  w ew nętrznych. Szcze- 
gółowszy rozkład kom petencjo m inisteryum  dokonany został w  1826 
na zasadach naogół utrzym anych podziśdzieri. Z resztą z liczby ■ 
dwóch tuzinów  m inistrów , urzędujących w tym  okresie ostatnich 
lat A leksandra i pierw szych M ikołaja I, z jednjon tylko wyjątkiem  
Capo d ’Istria, m inistra spraw  zagranicznych (do 1821), nie bjdo 
ani jednej napraw dę wyższej głowjr ani tężnego charakteru.

Zarząd prow incyonalny spoczj^wał w  ręku gubernatorów ; przy  
każdym  z nich, pod prezydyum  osobnego w ice-gubernatora (guber­
natora cjrwilnego) funkcjronow ał kolegialnji Rząd gubernialnją Izba 
skarbow a i O pieka szlachecka; policyę spraw ow ali policm ajstrow ie 
w  m iastach gubernialnjmh, horodniczow ie w  powiatow ych, ispraw- 
nicy w  powiatach. Jednak tjdko 36 gubernii w ew nętrznych pozo­
staw ało pod zwykłą adm inistracyę gubernialną; natom iast znaczna 
większość państw a na kresach była podzielona na g m e ra ł guber­
nato rstw a  i w ojenne gubernatorstw a, obejm ujące większe kom plety 
ludności, często po kilka gubernii. System  ten  został utrzym any 
przez A leksandra po 1815 aż do końca; nie była tu zapew ne bez 
w pł\Twu m jrśl, stale zaprzątająca cesarza, o konieczności podziału 
ogrom nego im peryum  na pew ną ilość wielkich odrębnych jedno ­
stek autonom icznych, myśl, pozostająca nadto  w  ścisłym związku 
zarówno z jego  pom ysłami konstytucyjnym i dla Rosjd, jako też 
z pierwotnem i projektam i zaokrąglenia K rólestw a Polskiego przez 
przyłączenie do niego niektórych przynajmniej gubernii litew skich. 
Po 1815 istniało 12 takich wojennjm h czyli generał-gubernatorstw : 
Litewskie (gubernie w ileńska i grodzieńska), Białoruskie (gubernie 
w itebska i m ohylowska), W ołyńskie, Mińskie, R jrskie (gubernie 
inflancka i kurlandzka), Podolskie (gubernator w ojenny podolski



był zarazem  pełnom ocnikiem  nam iestniczym  Besarabii), Kijowskie, 
M ałorosyjskie (gubernie czernihow ska i połtawska), Chersońskie 
(gubernie chersońska, połtaw ska i taurycka), A rchangielskie, O ren- 
burskie i Sybirskie. Osobno, oprócz K rólestw a Polskiego i W iel­
kiego K sięstw a Finlandzkiego, stał O bw ód Białostocki, przyłączony 
w J807 i dopiero znacznie później (w 1842) w cielony do gubernii 
grodzieńskiej. Zarząd W ojenny K aukazu, oraz Kraj kozaków doń­
skich, wreszcie oddzielne Zarządy w ojenne Petersburga  i M oskwy. 
Je s t rzeczą szczególnie godną uwagi, że aż do śmierci A leksandra, 
gubernatorow ie cywilni i R ządy gubernialne (nie m ówiąc już o czy­
sto polskiem  sądownictwie) w  guberniach: wileńskiej, grodzieńskiej, 
mińskiej, wołyńskiej i podolskiej, oraz w  Obwodzie białostockim , 
były obsadzane przez Polaków , co w skazywało, iż cesarz do końca 
nie porzucał zamiaru zjednoczenia tych przynajmniej części b. Rzpltej 
z K rólestw em . Zam iar ten znalazł sobie nadto pozytyw ny wyraz 
w Ukazie 13 lipca 1817, stanow iącym  utw orzenie Oddzielnego kor­
pusu wojsk litew skich rekrutow anego w  rzeczonych guberniach, 
złożonego z 27 i 28' dywizyi piechoty oraz 29 brygady artyleryi, 
doprow adzonego następnie do liczby blisko 40,000 ludzi, zbliżone­
go pod w zględem  um undurow ania do wojska K rólestw a Polskiego, 
i poddanego pod kom endę W ielkiego Księcia Konstantego; jeszcze 
w yraźniejszą w  tym  względzie wskazów kę stanow ił Ukaz 11 lipca 
1819, nadający W ielkiem u Księciu K onstantem u tytuł i w ładzę Na­
czelnego W odza w guberniach: w ileńskiej, podolskiej i Obwodzie 
białostockim; odtąd nietylko w  spraw ach wojskowych, lecz także 
w ważniejszych cywilnych gubernatorow ie wojenni rzeczonych gu­
bernii zwracali się bezpośrednio po rozkazy do W arszaw y do W iel­
kiego Księcia i dopiero po jego  zatw ierdzeniu odpowiednie spra­
wy kierow ane były przez m inisteryum  spraw  w ew nętrznych do 
cesarza. S tosunki te zmieniły się radykalnie od objęcia rządów  
przez Mikołaja I, k tóry  od pierwszej chwili zerw ał z m yślą A le­
ksandra rozszerzenia K rólestw a Polskiego. O d 1826 w  pow yż­
szych sześciu jednostkach adm inistracyjnych zaczyna dokonjrwać 
się system atyczna ew akuacya Polaków  i nom inacya R osyan na 
urzędach. O d 1827, po ostrej wym ianie zdań między M ikołajem 
a Konstantym , przy korpusie litew skiem  pozostawieni są tjdko re ­
kruci z 3 gubernii: grodzieńskiej, mińskiej, wołyńskiej i O bw odu 
Białostockiego, a odebrani zostają rekruci z gubernii wileńskiej 
i podolskiej i idący odtąd do w ew nętrznych krajów, a wzamian 
zastępow ani przez rekru tów  rdzennie rosyjskich z gubernii tw er- 
skiej i pskow skiej. Po rew olucyi listopadow ej, śmierci W . Ks. 
K onstantego, zniesieniu wojska polskiego, dopełniona zostaje o sta­
teczna segregacya K rólestw a od Litw y.
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C ałokształt adm m istracyi i sądow nictw a w ew nątrz im peryum  
przedstaw iał się w  niniejszej epoce jako jedna  wielka, gnijąca, nie­
uleczalna rana. „W szystko było sprzedajne, wszystko bezprawne, 
wszystko nieuczciwe", w tych słow ach lapidarnych określa sytua- 
cyę urzędow y h istoryograf rosyjski ostatniego dziesięciolecia pa­
now ania A leksandra I. W szystkie stanow iska publiczne, od naj­
niższych do najwyższych, obsadzane były przez protekcyę albo 
za pieniądze. O istotnej kwalifikacyi, choćby naogólniejszej, nie 
było wcale mowy; a i nie mogło naw et być m owy przy braku na­
leżytego system atu szkolnictwa i egzam inów państw ow ych; w  naj­
lepszym  razie kwałifikacyę daw ała lada jaka praktyka biurokra­
tyczna w kancelaryach, częstokroć ograniczająca się do um iejętno­
ści przepis3rwania; z reguły każdy kandydat, posiadający stosunki 
lub środki do w kupienia się, uznaw any był za zdatnego do każdej 
służby specyałnej, adm inistracyjnej czy sądowniczej; z reguły też 
odbyw ało się przechodzenie nietylko z jednej gałęzi służbow ej do 
drugiej, lecz naw et ze służby wojskowej do cywilnej i vicc-versa. 
P rzekupstw o było pow szechne na w szystkich stopniach we w szyst­
kich zarządach i dykasteryach; było ono głównym  środkiem  do ży­
cia dla ogromnej armii biurokratycznej, opłacanej jaknajgorzej przez 
skarb i tym  sposobem  przez samo państw o wdrażanej przy­
m usowo do łapow nictw a. W  istocie wszyscy urzędnicy (poniekąd 
tylko z w yjątkiem  funkcyonaryuszów  m inisteryum  finansów, sto­
sunkow o najlepiej, choć bardzo jeszcze skrom nie uposażonych) po­
bierali płace minimalne, z k tórych wyżyć nie było sposobu. S a ­
dow nicy płaceni byli ciągle jeszcze, pomimo znacznego podrożenia 
życia i spadku w artości pieniędzy, w edług norm y pensyjnej z 1772: 
tak więc prezesi Izb sądowych cywilnych i krym inalnych pobierali 
po 840 rb. as\Tgnacyjnych rocznie, sędziowie po 600, sędziowie ziemscy 
po 300, urzędnicy kancełaryi sądow ych po kilkadziesiąt rubli rocz­
nie. D epartam enty  sądzące Senatu  opłacane były w edług norm y pen- 
s jjne j z 1762; urzędnicy kancełaryi senackich pobierali po 50 rubli rocz­
nie. Pensye władz adm inistracyjnych były również skąpe. Pokusa do 
nadużyć, do kradzież\T i przekupstw a, staw ała się praw ie koniecz- , 
nością, a przy braku wszelkiej porządnej kontroli, odpow iedzial­
ność za naduż\rcia staw ała się praw ie zawsze fikcyą. Przykład 
wszelkiego rodzaju zbrodni służbow ych dawali gubernatorow ie, 
wszechwładni panow ie w  swojej gubernii, a zależni bezpośrednio 
tylko od samego cesarza, t. j. faktycznie niezależni od nikogo. 
D ochody poboczne gubernatorów , pochodzące z kradzieży w ła­
sności skarbow ej i publicznej, a zwłasza z łapów ek wyciskanjmh 
od ludności miejscowej, szacowane były przeciętnie na kilkakroć-
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sto tysięcy rubli rocznie ze zwykłej gubernii; niektórzy gubernato­
rowie wojenni (jak np. osław iony wołyński Komburlej), w  kró t­
kim czasie zbierali sumy milionowe. W  pierwszych tylko kilku 
latach po 1815, skutkiem  kilku rewizyi senatorskich, wyw ołanych 
przez skargi ludności, zostali przekonani o niesłychanych nadużyciach 
krym inalnych, wydaleni albo pod sąd oddani gubernatorow ie: ko- 
strom ski, w oroneski, tulski, pskowski, wołyński, kazański, tam- 
bowski, tulski, wiatski, nowgorodzki, kurski i taurycki. Nie zdało 
się to jednak  na nic, gdyż naprzód ich sukcesorowie nie byli lepsi, na­
stępnie zaś w wielu w ypadkach ludność z obawy przed gubernato­
ram i pow strzym yw ała się od zażaleń. Szczególnie krzyczące nadu­
życia zachodziły w adm inistracyi dochodów ' wódczanych, w ypusz­
czonych w 'dzierżawę, na t. zwane „ o t k u p y " ;  gubernatorow ie, 
zazwyczaj płatni przez bogatych „o tk u  p s z с z y k ó  w “, do spółki 
z nimi rozpajali lud i obkradali skarb ze znacznej części w pły­
wów . -D la zapobieżenia w ynikającym  stąd stratom  dla skarbu, za­
prow adzono sposobem  próby wr 1819 w guberniach wewmętrznych 
rządowy7 m onopol w7ódczany. O dtąd sam rząd zabrał się ener­
gicznie do rozpajania ludności; zakładano wszędzie rządow e szym- 
ki, traktyernie z bilardam i, muzyką, tańcami; m inister skarbu Kan- 
ksin w  m em oryale zlożony7m A leksandrow i, w ykładał konieczność 
„rozpow szechniania użyTcia trunków7 między prostymi ludem"- Je­
dnak w7 rezultacie tyde tylko osiągnięto, że na m onopolu obław ia­
ły7 się władze rządowe, pow ołane do administracyd monopolow7ej, 
a więc przedew szystkiem  gubernatorow ie cywilni, którzy przez 
podstaw ione osoby7 sami utrzym ywali szynkowmie a zarazem  za­
w ierali pokątne um owy z dawmymii „ o t k u p s z c z y k a m i “; cały7 
ciężar spadł na lud, który7 za wiadro wódki płacić m usiał po 17 
rubli zam iast 8, a otrzym yw ał w7ódkę sfałszow aną i w  lichszymi 
gatunku. O statecznie po kilku już latach, w7 1827, m usiano zw i­
nąć m onopol i powrócić do dawmego system u dzierżawczego. Niż­
sze urzędy, isprawtiicy, policm ajstrowie, horodniczowie, prokurato­
rzy7 oraz władze sądowmicze szły7 za tymi przykładem , kradły7 
i obdzierały7 ludność bez m iłosierdzia. Nie byio podobieństw em  
żadnej spraw y cywilnej w7 żadnej instancyi, od sądów  wiejskicli 
aż do Senatu  wdącznie, przeprow adzić bez przekupstw a. W ięzie­
nia karne znajdow ały się w  stanie straszliwym; więźniowie .bez 
różnicy7 przestępstwm, wieku, często i pici, trzymani byli w  zim­
nych, cuchnących, w7ilgotnyrch, przepełnionych norach; utrzymywvani 
bydi przew7ażnie z jałmużny7 publicznej, gdy7ż środki na ich utrzyi- 
m anie zazwyczaj były rozkradyw ane przez adm inistracyę więzien­
ną. W  1818 przybydi do Petersburga kw7akrow7ie Allen i Grelle
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cle Mobillier dla obejrzenia więzień rosyjskich i choć oczywiście 
nie pokazano im wszystkiego, jednak  z tego, co mogli sprawdzić 
naocznie, wynieśli wuażenie okropne, k tóre też zaraz, z w łaściwą 
sobie otw artością purytańską, w ynurzyli osobiście A leksandrowi; 
cesarz w ysłuchał ich ze spółczuciem, odpraw ił razem  z nimi m o­
dły, na pożegnanie ucałow ał A llena w rękę, ale nic nie zrobiono 
i położenie w ięziennictw a pozostało bez zmiany.

C e r k i e w .

Przeszło dwie trzecie ówczesnej ludności Rosyi należało do 
wyznania praw osław nego.

Kościół praw osław ny po 1815 liczył 4 eparchie I klasy, 
13—II, 20—Ш, nadto  5 eparchii gruzińskich, składających egzar- 
chat kaukazki, oraz 5 w ikaryatów , t. j. 4 rosyjskie i jeden  gruziń­
ski przy egzarchacie (później liczba eparchii, zwłaszcza skutkiem  
przym usowych narzucań, znacznie wzrosła, tak, że już w  ciągu na­
stępnych rządów  Mikołaja I doszła do 55).

Z końcem  panow ania A leksandra I, w  1825, liczono ludności 
praw osław nej (bez wojska) 34 miliony; duchow ieństw a praw osław ­
nego białego (świeckiego) 110,000 osób, czarnego (klasztornego): 
m ęskiego (mnichów i „posłuszników") 5,700, żeńskiego 5,300; cer­
kwi było przeszło 27,000 (w czem soborów  430), nie licząc około 
800 kaplic; klasztorów  męskich 377 (w czem trzy wielkie „Ław­
ry", K ijowsko-Peczerska, A leksandryjsko-N ew ska i Sergiejew ska 
Sw . T ró jcy  (oraz 7 klasztorów  stauropigialnyeh), klasztorów  żeń­
skich 99.

Istniały 3 akadem ie duchowne, 39 sem inaryów , 128 szkół cer­
kiewnych pow iatow ych i 170 parafialnych z 45,000 uczniów; p ra­
w osław ny kapitał duchow no-naukow y w ynosił 101/2 m iliona rubli, 
z czego w ydatkow ano corocznie na cele cerkiew ne około 900,000 
rubli. Funkcyonow ały cztery misye praw osław ne: osetyńska na 
Kaukazie, sam ojedzka w gubernii Archangielskiej, svbirska dla Bu- 
ryatów  i Czukczów, oraz pebińska, szczególnie ruchliwa, w ydają­
ca przekłady na język chiński i m andżurski i odgryw ająca pew ną 
rolę polityczną.

S tan  ogromnej większości duchow ieństw a praw osław nego 
pod względem  m oralnym , intelektualnym  i m aterjm łnym  był opła­
kany. D uchow ieństw o parafialne, złożone z księży żonatych, obar­
czonych rodziną, pogrążone było w  nędzy i ciemnocie zupełnej, 
w pogardzie u prostego ludu. D opiero niedaw no, Ukazem 1801,



zniesiona została kara cielesna dla popów; później jeszcze, U ka­
zem 1808, dla ich żon. W ydaw ane były, zresztą bezskutecznie, 
specyalne zarządzenia adm inistracyjne, zakazujące popom  pijatyki 
i bijatyki w  m iejscach publicznych. Pijaństw o, pow szechne u du­
chow ieństw a świeckiego, nie było rów nież rzadkością między klasz- 
tornem , jak  świadczyło sporo głośnych w tym  czasie a gorszą­
cych w ypadków  (np. spraw a słynnego ihum ena Koniewskiego, po­
zbawionego godności skutkiem  publicznych pijatyk z kupiectw em  
petersburskiem ). Przy niskim poziomie naukow ym  akadem ii i se- 
m inaryów, w yjątkow e tylko jednostk i w łasnym  przem ysłem  i lek­
tu rą  zdobyw ać sobie m ogły wyższe uksztalcenie og6lne i teolo­
giczne. S tosunkow o górow ało inteligencyą duchow ieństw o czar­
ne, zakonne; ono również zdołało sobie uchronić przed sekulary- 
zacyjną ręką rządu ogrom ne bogactw a, przechow yw ane po klasz­
torach; stąd  niem al wyłącznie wychodzili naczelni dostojnicy cer­
kiewni, ale też tutaj najgłębsza i nazaciętsza kry la się am bicya 
i fanatyzm . Najwyższa władza cerkiew na, Synod, w  ciągu stu le t­
niego istnienia (od 1721), napozór całkiem  poddany w ładzy rządu 
świeckiego, trzym any przez nią w  ścisłej karności przez poprzed­
nie rządy K atarzyny II i Paw ła, nie przestaw ał jednak  w cichości 
dążyć do możliwego uniezależnienia się, a zarazem  do w pływ u na 
działania rządu. G łównym  przedstaw icielem  tego dążenia był naj- 
w pływ ow szy w' Synodzie Serafim , arcybiskup tw erski (1814— 1819), 
później (do 1821) moskiewski, wreszcie (do 1843) petersbursk i 
a zarazem  prezes synodalnjr, ciasna, zacofana głowa, bezw zględ­
ny, zawzięty, przytem  głęboki w  swoim rodzaju polityk. N arzę­
dziem jego  był hierom onach i nauczyciel religii w  korpusie kade­
tów, archim andryta, Focyusz miody, trzydziestoletni asceta, um ar­
tw iający ciało Włosienicą, biczowaniem, postem , opisujący w sw o­
jej dziwacznej „A utobiografii11 swoje halucynacye, kuszenia, w i­
dzenia biesów , a chorobliwie zmysłowy, ambitny, chytry, nazw any 
nie bez słuszności „Torkw em adą rosyjskim ". Najw ybitniejszą i naj­
czystszą postacią w  Sjmodzie był Filaret, arcybiskup jarosław ski, 
później (od 1821) m oskiewski, głębszego um ysłu i nauki, liberal- 
niejszych pojęć, prześw iadczony o potrzebie reform y cerkwi, ale też 
pozbaw iony wpływu, denuncyow any przez Focyusza jako  „ma­
son" a przez Serafima, oskarżony o kierunek „niepraw oslaw - 
n v “ i „luterański." Św iecki generał-prokurator Synodu, ks. Mesz- 
czerski, (1817— 1833), człowiek slaby i obojętny, nie m ógł czy nie 
um iał w  niczem oddziaływać na kierunek spraw  synodalnych 
(cerkiewnych).

A leksander I, dobrze św iadom y w ew nętrznego rozkładu w sto­
sunkach duchowno-społecznych cerkwi, zam yślał pierw otnie o jej
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reformie gruntow nej i w szechstronnej. Zam ierzał popraw ić stan  
duchow ieństw a białego, znieść zarazem  wyzysk parafian  przez 
księży, wziąć ich na stałą pensyę skarbow ą, podnieść ich poziom 
duchowy; istotnie od 1814 zaczęto w ydaw ać pensye rządow e du­
chownym , mającym  stopień doktora teologii (500 rubli), m agistra 
(350) lub kandydata (250).

Jeszcze w  1812, przy poparciu cesarza, założone zostało, na 
wzór Brytyńskiego, Rosyjskie T ow arzystw o Biblijne; rozw ijało się 
ono szybko, pracow ało z dużem pow odzeniem  w ciągu pierwszych 
lat 9 (1812 — 1821), w ydrukow ało 129 edycyi Biblii w  675,000 
egzem plarzy.

Rów nocześnie uczyniony został nader ważny krok zasadni­
czy w kierunku zupełnego podporządkow ania hierachii p raw osław ­
nej pod dyrektyw ę specyalną rządu: przez m anifest cesarski 1817 
Zarząd spraw  duchownych, dotychczas w yodrębniony, został zreor­
ganizow any i wcielony do m inisteryum  oświaty; zarazem  uległ 
reorganizacyi Synod i został poddany bezpośrednio w ładzy m ini­
stra  ośw iaty ks. Golicyna, który, w edle słów  manifestu, m iał od­
tąd zajmować takie samo stanow isko kierow nicze względem  S y ­
nodu, jak  m inister spraw iedliw ości w zględem  Senatu . Dodać na­
leży, że A leksander okazywał żywe zainteresow anie dla sekciar­
stw a praw osław nego i osobiście szukał znajomości z w ybitniejszy­
mi przyw ódcam i sekciarskimi. W  tym  samym  czasie cesarz (w pro­
w adzony zresztą także w koło pojęć m istyczno-religijnych przez 
słynną panią Krüdener) dokonał zbliżenia się do Rzymu, ustanow ił 
stałego posła przy Stolicy A postolskiej i zaw arł w  1818 konkor­
dat z Piusem  VII, stanow iący prym asostw o warszaw skie i porząd­
kujący stosunki w archidyecezyi katolickiej m ohylowskiej. Zdaje 
się, że spraw a zjednoczenia kościołów, k tóra tak żywo poruszoną 
była za Paw ła, i tym razem, w  pewnej przynajmniej mierze, zaj­
m owała ruchliw y, lecz zm ienny um ysł A leksandra, choć był on 
w  gruncie rzeczy bardzo dalekim  od realnego w ykonania tej nie­
zmiernie trudnej, drażliwej a śród w arunków  panujących zgoła 
niew ykonalnej myśli, a naw et niebaw em  miał się wyrzec skro­
m nych zarządzeń, skierow anych ku uporządkow aniu cerkwi p ra ­
wosławnej.

S Z Y M O N  A S K E N A Z Y .
(d . n.)
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